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Przesilenie gabinetowe w Warszawie.
W ar-zawa, 4 listopada. 

D y m isja  gabinetu Ś w i e ż y ń s k i e g o  
w yw ołała  w  W arszaw ie w ielk ie p o ru 
szenie, tem  bardziej, iż uderzającą  była 
n iezw ykła fo rm a dym isyi, jak rów nież  
że dym isya ta nastąp iła  tuż po znanej 
jnż odezw ie gabinetu  w sp raw ie  u tw o 
rzenia rządu  narodow ego.

O przyczynach  tych w ypadków  po
d a ją  koła stojące b l i s k o  g a b i n e t u  
Św ieżyńskiego następu jące  in form acye: 

Z zasadniczych względów, jak również 
z uwagi na doniosłość chwili, wystąpił 
gabinet wobec Rady regencyjnej z ią  ■ 
daniem, by dla uiYkcdęcia ■nieporozumień 
spraw; wojska podlegały w całości nie 
Radzie regencyjnej, lecz gabinetowi mi
nistrów. Żądanie to nie zostało przez Ra
dę regencyjra przyjęte.

Nadto gabinet, który zawsze uważał 
się niejako za tymczasowy i wszelkiemi 
siłom* dążył do wciągnięcia w swój skład 
przedstawicieli wszystkich grup polity
cznych społeczeństwa, w ostatniej fazie 
uważał, że nadeszła chwila utworzenia 
rządu narodowego. G eneza tej akcyi u- 
jęta jest w odezwie gabinetu w następu
jących słowach:

„N aród  polski m usi bez zw łoki po
siąść rząd, będący w iernym  i silnym  
w yrazem  pow szechnej w oli narodow ej. 
Rozum iejąc, że in te resy  w arstw  uprzy
w ilejow anych m uszą w tej h istorycznej 
godzinń ustąpić dobru  ojczyzny, obecny 
rząd polski podjął zdecydowaną inicyjy. 
wę natychir*astowego wytworzenia rządu 
narodowego, a to w  porozumieniu z po- 
lityczncmi stronnictwami, przedstawiają- 
cemi pracujący lud polski.

Rząd narodowy w większości swej z 
przedstawicieli pracującego ludu złożony  
powstać powuućn bezzwłocznie

Łącznie z lnicy j t> ;. ą Utworzenia na- 
tychmia»towego rządu' narodowego, zło
żonego w większości swej z przedstawi
cieli ludu practąjącego. zażądał gabinet 
od Rady regencyjnej oświadczenia, iż n i .  
tychmia st po utworzeniu rządu narodo
wego Rada Regencyjna uzna swą misyę 
za skończoną.

Na żądanie to odpowiedziała Rada re*- 
gencyjna dymiiyą gabinetu, natychmia- 
stowem  zawieszeniem  go w czynnościach 
i poruczeniem prowadzenia spraw bieżą
cych najstarszemu rangą urzędnikowi w 
każdem minf stery um.

Wieści ze Lwowa.
Od, o»óby, k tóra .w niedzielę ubiegła ©(pni- 

ściia Lwów loteymiujemy nals)tię|mjąice infor
m acje.

Lwów jest dziś częścią rw rękach polskich, 
częścią w  rakach Rusinów i sprzymierz*•- 
nych z nikni Niemców. Opanowanie miasta 
przyszło ulkjtaińsko-aasit ry&cJkiej armii z ła
twością. jeśli się zważy, że oddziałów woj
skowych pilskich w mieście nie było, że 11 a- 
tomiasl stały tam dwa pułki ruskie, sprowa
dzone umyślnie w ostatnich' oygoicLnia/ib 
przez władze amstayackie.

W nocy z czwartku na piątek ulb. tygodnik 
Ukraińcy przy czułem współdziałaniu, władz 
wojskowych ausitiyackiidi * obsadzili1 dwo
rzec kolejowy i kilka ■budynków w mieście.

Od rana w piątek Lwów był już pod terro
rem ukraińskich władz, które, jak to na- 
wet przyznać musiała „Lemlbergerfca11 na
pastowały brutailnie wszystkich przecho
dniów. Prowokacyjne zaohow anie się ru 
skich patroli, i odezwa ruskiej Rady narodo
wej, mówiąca tylko o „Ukraińcach i ży
dach “, iako o narodowościach Lwowa, roz
goryczyły mieszkańców. Gdy dio tego dołą
czyło się ściganie po uliciach za- ppjadyńcne- 
mi żołnierzami poMdńd i naipotykanymi le
gionistami, ci zaczęli1 się bromie.

Początek walk.
Już w piątek około pcljudaua Lwów byl 

terenem walk ulicznych. Po dwódh, po 
trzech- Im-onili się bu i ówdlzie polscy żołnie
rze, a  zdoławszy gdzie. iegldzie wydrzeć broń 
ITkrainoom wystąpili w pojedynkę dlc walki. 
Bronią cym się bez nadziei zwycięstwa roda
kom pospieszyła z pomocą w pierwszej 
chwili a gołeuni rękoma., młod&ież polaka. 
Tam padałv strzały, tu  czasem laska była 
'edynetn narzędziem. Żołnierz ruski nie za
wsze wiedział zresztą o co chodżi. W jedńej 
7 ulic przemogły latski ,— bagnety dostały 
się w ręc-e młodzieży. Z tą  chwilą walka sta
w iła się równiejszą., choć z naszych zaledwie 
garstka broń posiadała* Ale po krótkim cza
sie udało się tej garstce wraiz a kilkunastu 
ofioe rami oolskimi opanować mniejszy skład 
broni i am m icyi. Zoiganizowamo straż.

Gwardya polska.
UtwfM-zono gtwairdyę. Składa się ona z ja

kiegoś tysiącą pięciuset osóh. Bo tyile jest 
ma rtaizie kainahinów. lV>częto oezjogezać u- 
lice i przywracać porzndtek. Z rozpaczą w 
sercu, ale adeayidawanie gwardyo polskla. 
ścierała się z napa Unikami. Na strzał odpo
wiadano strzntem. Padały ofiary.

Młodfeież techniczna .dosuałt się na ulicę 
Leona Sapiehy i owładnęła gmachem PóLi- 
tocłmikL Dpanowano kilka gmachów zaję
tych przez- Lkiraińców, w  tem pocztę i tele-
« 2 Ł

Przez całą sobotę trw ały walki dalej. Za
chodnia częiść Lwowa była już w posiadaniu 
Polaków, gdy Rusin i, mimo napływającej 
pomocy z poza Lwowa cofali «ią dp wScko- 

<u# o t

Węgrzy, Czesi i Rosjanie.
! Ukraińcy wezwali do pomocy Węgrów.
! Batalion węgierski ogłosił neutralność i w 
'chwili, gdy Ukraińcy chcieli gn> zimusk; do 
pizejścia na »woją stronę, odpowiadał im o- 
gmiem. Caesii, których we Lwowie niewielu,
0 współdziałaniu z Ukraińcami nie chcą ały- 

‘szeć, potępiając ich całe zachowanie. Jeńcy
rosyjscy włączeni siłą oo ukraińskich od-

1 działów zbiegają z nich i czytanie potem 
przeciw Ukraińcom występują.

Odebranie Lwowa.
W niedzielę rano około godz. 5-tej Polacy 

zajęli dworzec kolejowy. Znajdujący się 
tam Ukraińcy, którzy strzelali ciągle na wi
wat z karabinów zwykłych i maszynowych 
uciekli.

Zawieszenie broni?
Przed saimem opuszczeniem Lwowa dosudT 

naszego uifomratora jeszcze następujące 
wiadomości. Po walce karabinowej, któreij 
kulminacyjnym punktem były wówczas W a
ły Hetmańskie i ulica Karola Ludwika, bli
sko placu Miiryacikiegtos około południa na
stąpiła przerwa w walkach a nastąpiły nawret 
rokowania. Ze stromy Ukraińców występuje 
szczególnie zapalczj wie p. Kiweluk.

Lwów żąda pomocy.
Wątpić należy, czy rokowania przyniosą 

jakiś rezultat.. Cały Lwów, żyjąc od czterech 
dni pod grozą najpospolitszego terroru, wy
czekuje pomocy. Lwowianie spoglądają na 
K raków f myślą, że nadzieja na. pomoc rodu 
Iłów nie zawiedzie. Za kilka d.ni może być 
ona już spóźnioną, bo ze wschodu nadcią
gają kupy żołdactwa niemieckiego, ucieka
jące z okupowanych ziem podolskich i nad
dnieprzańskie)), których żywiołem dziś ra
bunek i pożoga.

Zabici i ranni.
Zabitych liczą dotychczas 60 kilka osób 

Polaków, Ukraińców i Niemców razem, licz
ba rannych dotychczas nie znana, natural
nie je&: i* iele wwższa od zabitych.

* * s
Szereg szczegółów o L w ow ie zaw iera 

rów nież zam ieszczone na szpaltach  „N. 
Reform y" opow iadanie widza w ydarzeń 
lw ow skich.

Czytam y w niem  : Od rana w piątek 
Polacy lw ow scy, o luw ate jb , oficerow ie, 
akadem icy i studenci zaczę’i grom adzić 
się dla czynnej obrony Lw ow a przed 
zam achem  L krainców . Młodzież skon
cen trow ała  się w szkole im ienia  Sien
kiew icza w zachodniej czyści m iasta, 
stąd po zdobyciu  oko licz im  h m agazy
nów a muni c j i  i broni, rozszerzyła dalej 
sw oje stanow isku w ciągłym  ogniu, tak,! 
że o godzinie ó po południu  w niedzielę i 
d w o r /rc  glównv osobow y, tow arow y ,! 
poczta, żandarm erya  i cala zachodni.* 
część L w ow a znajdow ały  się w rękach! 
Polaków . F ro n t bo jow e przechodził 
ulicam? miasta. P a d ł o  o k o ł o  6 0 o s ó b !

P o l a k ó w *  i R u s i n ó w ,  jest też pew na 
ilość rannych . D okładna liczba ofiar 
n iew iadom a.

W n i e d z i e l ę  nastąp iło  k r ó t k i e  
z a w i e s z e n i e  b r o n i .  R okow ano w* 
sp raw ie  polsko- ukraińsk ich  rządów przez 
czas prow izoryczny aż do kongresu po 
kojowego, lecz U k r a i ń c y  n i e  z g o 
d z i l i  s i ę  n a  t o  u s t ę p s t w o  dla Po 
laków . Wobec, tego układy p rzerw ano , 
bo U kraińcy nie zgodzili się także na 
■wycofanie z m iasta sw oich żołnierzy, 
zresztą już zdem obi!iv/)\vunych. Niem cy 
a u s t r y a c c y  p o m a g a l i  R u s i n o m ,  
W ęgrzy zachow ali się b iernie. O ile Ru
sinom  nie nadeszły posiłki p row incyi, 
to w  tej chw ili p r a w d o p o d o b n i e  
c a ł y  L w ó w  j e s t  w  r ę k a c h  p o l 
s k i c h .  M eldow ano iednak  zbliżanie się 
ukraińsk ich  band chłopskich, uzbro jo 
nych w  karabiny. i rew olw ery . Żołnierze 
ukraińscy z pu łków  austryack ich  są 
w ojną przem ęczeni, zdem obilizow ani 
i ro zd io d z ig jie . do  domów*. Gdyby P o 
lacy m ieli byli lOÓO * wyszkolony ch żot 
n ierzy w  krytjeznt-j chw ili, by iiby z a 
m ach z ogrom ną łatw ością  odparli.

W  m ieście śladów  zniszczenia nie w i
dać, ty lko n iek tó re  m agazyny kolejow e 
i wozy ciężarow e z tow aram i z rab o w a3! 
żs łn ie rze  ukraińscy , pcw*racąjący m a
sow o do dom u z Przem yśla.

0 Spił i Oraw;,
N ow y T a rg n (Tel.) Na w iadom ość o ^ow - 

stan iu  Rady N arodow ej s ło w a ck ie j w
T urczaósk im  Św. M arcinie w ysłała tu
tejsza P o w i a t o w a .  O r  g a 11 i 7. a c y a 
N a r o d o w a  telegra*.^ z serdecznem i ży
czeniam i dla wcilnego narodu  słow a
ckiego, w jraż a ją c  zakazem przekonanie, 
że z sąsiadam i nie poróżnim y się o poi 
sk ie  . częśc i żupanó^r tren czyń sk iego , 
o ra w sk ieg o  i sp isk i: go.

P ow iatow a O rgan izac ja  N arodow a od
była szereg obrad  w spraw ce pogranicza 
beskidow ego i tatrzańskiego w spóln ie 
z ks. F erdynandem  M a c  b a j e m  z o ra 
wskiej Jab łonki. Zw rócono się do now o
u tw orzonej sekcyi pogranicznej T ow a
rzystw a Tatrzańskiego w sp raw ie  w spól
nych kroków . Pow zięto szereg postano
w ień. W spraw ach  pogranicza zw racać 
się należy do sekcyi Pow iatow ej Orga- 
nizacyi N arodow ej w  Now ym  T argu  na 
ręce Juliusza Zborow skiego.

R ottera  m. W edług b iu ra  R eu tera  
o trzym ały  w czoraj „Tim es" w iadom ość 
z Nowego Jo rk u  o ew en tualnych  w a 
ru n k ach  zaw ieszenia broni, k tó re  m ają  
być przedłożone N iem com , a k tó re  
p raw dopodobn ie  w  ciągu dw óch  dni 
będą podane do w iadom ości na konfe- 
rencyi w W e r s a l u .

S tany Z jednoczone będą dom agałc^się 
o d b u d o w y  F r a n c y  1 i B e l g i i  w raz 
z tam tejszenii k o p a l n i a m i  w ą g l a .  
Aby obszary  F rancy i zajęte poprzedn io  
przez N iem cy zostały p rzyw rócone do 
poprzedniego stąnu, po trzeba będzie co 

m ajm niej d w ó c h  l a t ;  d z i e s i ę c i u  
z a ś  l a t ,  aby produkcys w róciła  do 
stanu  p rzedw ojennego. Z tego pow odu  
N iem cy będą zm u szon e d ostarczyć  
p rzez  ten  czas robotników  do kopaiń  
w ęgla  i p ien ięd zy . Aby odbudow ać 
w szystkie zniszczone m iasta  i wsi, m usi 
s ię  żądać od N iem iec  po 100.GĆ& ro
b otn ik ów  na p rzeciąg  d w u d ziestu  Ifct

Wojska koalieji pod Stanisławom.
Lworwskie dzieiu Jk i otrzymują następu

jącą informację:
Ukraińska Rada Narodowa w* Lwowi* 

otrzymała, wiadomość, że wojska koalicji 
(angielskie) dotarły Jo  C z a r n i  o w i# -*  i 
zbliżają się już do S t a ij . • ł a w o w a giJto  
objęli rządy U k r a i ń c y .

NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.
Cieszyn. Śląski marszałek krajom t lir. 

L a r i s c h - M f i n  n  i c h zwrócił się do pol
skiej Rady narodowej w. Cieszyrre z prośbą 
o przydzielenie ir.u sześć’u żołnierzy z ofice
rem do strzeżenia jego zamku Solec w  Kar
winie. Życzeniu iteinra uczyniono rąjpśĄ,

liapidy la ifftk i! w t e i  w k i m
O św ięcim . (Telefonem ) ^Znany dezer

ter P rzystaw , na którego urządzano bez
skuteczne obław y, zorganizow ał bandę 
dezerte rów  uzbrojonych, k tó ra  zaczęła 
grasow ać w  okolicy Spytkow ie, gdzie 
czcm prędzej poczęła się do nich p rzy
łączać ludność okolir ra . B in d a  ta na
padła w czoraj na Zr.tur i obrabow ała  
doszczętnie sklepy i n: eszkapia żydow 
skie. Tutejsza pow iatow a kom enda w y
słała oddział wojska,, z ożony z 40 ludzi, 
pod w odzą porucznika D reschla. Część 
har.dv ujęto, ezęśt zaś przesunęła się 
ku W adow icom  i tam  rozpoczęła g ra 
bieże. Silny m iejscow y oddział w ojska 
posk rom ił i to zp roszy ł rabusiów . Obe
cnie tak w Zatorze, jak i w W adow i
cach panuje zupełny  spokój.

Kioeszow ke. (Telćfo 
igan i jo  wała banda
napad na K rizesziowice 
szowicacih ograbili ibal 
■ka sklepów; taksam- 
nadto nałożyli na 
2000 k tr.

m). jf? ceonaj eor- 
ertferów-*bamióytórw 

wemię. Mr K ne- 
i stragany 1 kil- 
.womii, gdzie po- 
toza Lonirybucyę

Front bawarsko-włoski ?
G enew a „H om rre L ibrę" pisze* W  ra 

zie zaw ieszenia b ron i z A ustrya, w ojsk? 
austryackie  m uszą złożyć b roń . Czeskie 
i p o ł-s ło w iań sk ie  pułki w zm ocnią a r
m ię bałkańską koalicjo. W ów czas w o j 
s k a  w ł o s k i e  będą m ogły u tw orzyć 
n o w y  fron t na gran icy  b aw arsk iej, 
w o b ec  czego  Ren n ie  będzie już sta 
n ow ić  lin ii obronnej N iem iec.

109.000 jeńcew, 2 200 iział.
Wiedeń. Wioski komunikat wojenny z 3 

b. m. powiada o .wziętych do niewoli lOO.OuO 
żołnierzy i zdobyciu 2.200 anncu

100.000 r iM ik tw  przez 20 lat.

ADSTRALR NIEMCY MUSZĄ ZA- 
PŁ^ CIĆ CO DO GROSZA.

Sydney. „R euter" do n o si: Na posie
dzeniu parlam en tu  australijsk iego depu 
tow any M enning ośw iadczył, że A ustra
lii n ie zadow oln iłby  żaden pokój, k tó ry  
nie przyznałby  jej zw ro tu  od Niem iec 
każdego grosza, k tó ry  A ustralia  m usiała  
w ydać ńa w ojnę z N iem cam i.

W  BOLSZEWICKIM RAJU.
B erlin . „Localanzeiger“ donosi drogą 

na Sztokholm , że w* rządzie sow ietów  
zanosi się na różne zm iany. Bolszew icy 
kłócą się dziś m iędzy sobą. S tanow isko 
Zinowjewa jest m ocno zachw iane.
„  \Y P e tersbu rgu  przychodzi do walk. 
M iasto było ostrzeliw ane w ubiegłym  
tygodniu  oguiem  działow ym  z K ron
sztadu. Szczególniej uc ie rp ia ł „W asilij 
O strów ", jedna  z w ysp Petersburga , 
dzielnica robotnicza. G łów nem  pożyw ie
niem  w szystkich jest już tylko końskie 
n rę so , k tórego zapasy są m ałe.

Separatyzm bawarski
B e rlin . P rasa  berliń ska  przytacza sze

reg głosów  pism baw arsk ich , z k tórych  
w ynika, że w  B aw aryi m nsi bj*ś dość 
p o pu larną  rr.yśl o od reonym  pokoju  z 
koalicyą. P rasa  baw arska  dow odzi bo
w iem  w form ie polem iki z jakim iś nie
określonym i bliżej, „anarchistam i", że 
P rusv  m ają  w ielkie zasługi wmbec ca
łych .Niem iec i t e  B aw arya w in n a  uzna
w ać niem iecką solidarność.

K onserw atyw na „Kreuzzeitung*, w y
chodząca w  Berlinie, zam ieszcza też list 
jakiegoś B aw ara, k tó ry  pom patyczr.em i 
słow y grom i „hultajsk ie i zbrodnieze"  
zam ysły  oderw ania  N iem iec  p o łu 
dn iow ych  od państw a niem ieckiego.

Osobne rokowania Węgrów 
z

B udapeszt. Hr. K a r o l y i  w yjechał 
do UjYidek, a s tam tąd  uda się sam o
chodem  n a  f r o n t  w o j s k  k o a l i c y j 
n y c h ,  ażeby p rzep row adzić  i zaw rzeć 
z kom enderu jącym  generałem  w arunk i 
zaw ieszenia broni. Zastęj'com  prasy p o 
w iedział K a ro ly i, żc n a c z e l n a  k o 
m e n d a  a r m i i ,  a w* szczególności gen, 
Kóvess i G oidbach. k tó rych  w ojska sto 
ją  w Siedm iogrodzie, p r z e s z k a d z a ł a  
zaw arciu  trak ta tów  w* sp raw ie  z a  w i e 
s z e  n i ą  b r o n i .  Toczono długie roko
w ania, w czasie k tó rych  rząd w ęgierski

stanął na tem  s ta n o w isk u , że w obec  
rozpadłej na kaw ałki A ustryi, rząd  w ę
gierski m oże sam odzieln ie rozstrzygnąć 
kw estyę pokoju  pod  w arunk iem , że nie 
tylko w ojska w ęgierskie, znajdujące skj 
na froncie w łoskim , m ają  złożyć broń, 
ale że także i te w ojska w ęg iersk ie ,, 
k tó re  się znajdu ją  na austryack im  lab  
w ęgierskim  teren ie .

Zawieszenie bron1 z całą koalicją.
W ied eń . „N. F r. P resse" donosi z po

in fo rm ow anej strony , że A u a tro -W ^ r j  
żaw arły  zaw ieszenie b ro n i z całą  kuali- 
cyą, a nie z 'sam ym i W łocham i, jak to 
b łędnie p adano  w urzędowem  ogło
szeniu.

Włosi przekroczyli linią aeranu^yjoą.
Wiedeń. Wiedeński „Abend“ domoar: W 

wiedeńskich kołach wojskowych słychać, M 
wojska koalicyjnie, przeznaczane do obsa
dzenia obszarów, jłk ie  w myśl Uiaą&frajCTte, 
szenia hroni mają być okupoyrane, w wielu 
miejscach linię układem tjran wytyczoną 
p r z e k r o c z y ł y  Stało sip  to w dobne w 
porozumieniu z austro-wijgierską komendą 
armii, której chodziło o-Ao by dalsztami rot- 
p 17.ożeni u i dzikiej demobilLzacyi położyć -g 
k.vej||" YrSjska włou kie będą żywiły, diótbobi- 
lizująee się ćd d zk ły  aus^iyackie, oczywiści*
0 ile to będzie leżało w'zakresie, ich dŻManla
1 możliwości.

Żydzi obsadzają Wiedeń.
Wiedeń. W poniedziałek o gjodz. 4-tt] i

południu wy^lała~2vdowska Rada żołnier
ska. oddział w sile 5.000 ludzi, złożony z ofi
cerów i żołnierzy, celem obsadzenia d w o r 
c a  k o l e i  p ó ł n o c n e j .  Żydowska Rada 
żołnierska objęła również komendę stacyjną.

Dzisiaj w nocy obsadziła również Żydow
ska llada ‘żołnierska II. obwód wiedeński 
L e o p o l d s t a d t  (zamieszkały przeważni# 
przez Żydów)"i między glodz. 2-gą a  4-tą w 
nocy z a m k n ę ł a *  wszystkie m o s t y  na 
kanale Dunaju, do dzielnicy tpj prowadzące.

Miliardowa czeska potyczka.
Praga. W najbliższych dniach rozpiize

„Narodni Vybor‘‘ czteroproccntową poży
czkę narodową w  wysokości miliarda karczu

CZICZERIN WDZIĘCZY SIĘ.
Berlin. Pisma tutejsze podają tekst noty 

p. Cziczerina, z jaką zwrócił się ten ostatni 
imieniem rzą ln  bolszewickiego do tymcza
sowego rządu czeskiego w Pradze.

W nocie ow ej p. Cziczerin zaręcza, że bol
szewicy „ani na moment nie myśled ewego 
czasu wydawać Czechów Niemcom", a je
żeli nie zgodzili się kiedyś na wypuszczenie 
ich wojsk i. Rosjd. to tylko dlatego, ż e . . .  
Franoya me mogłaby ich wywieźć, bo miał* 
rnało statków. Dziś bolszewicy chętnie zgo
dziliby się na. odmarsz Czechów j o  ojczy
zny. ale po złożeniu przez nich broni. Ozi- 
czeńn zapewnia wkońcu, że byłby bardzo 
w d z i ę c z n y  za odpowiedź.

NACZELNY WÓDZ SŁOM ENSKL 
Lubiana. Rada ‘narodowa słoweńska za

mianowała marszałka polnego I v a n o w i -  
e z a naczelnym komendantem siły zbrojnej 
słoweńskiej.

KRONIKA.
Kraków, dnia 5 listopada.

Kraków ciągi* żyj* w  podpieoeniu. bo każda 
niemal godzina przynosi zmiany. Ju ż  wczoraj 
po południu dzwonki telefoniczne zapowiadały 
rozmowy z miastami okupacji ous' wackiej. 
Padom pierwszy ekfwzystat z rozmowy, głosząc 
wyzwolenie i zaprzysiężenie wojsk polskich. 
Gospodarka żydowska dooiegia kresów Osła
wiona „Heeresoahn1* znikła, znikły też wrogie 
dla polskość? wojskowe władze g ó rnk ie  i  a j-  
stcni łapowniczy, którego pokłosiem są znajdy
wane w matenacach knocie tysięcy koroc.

Władze polakie obejmują , »ozosławione gen 
i wiele pracy koeztować bodzie przyprowa

dzenie do porządku adnm istracy? wi nśszcaonr* 
go gospodarczo kraju. Główną troską  będzi* 
obsadzenie poead ludżmr fachowymi, dalącymi 
rękojmię sprawnego spełniania obowiązków. 
Kolejnictwo nasze ma wieikie zadania do speł
nienia. a obywatelskie stanowisko i głęboki pa- 
tryo^j*zm naszych kolejarzy, p o z w a la j  ufno
ścią patrzyć w przyszłość, zapewniaiąe, ż* 
wszelkie wysiłki skierowane na niekoTTYŚ* na- 
Bzą. nie znajdą niejt*ca.

Do publiczności zwrócić się należy z g( rae j 
apelem, aby w strijani wale się r tle moźnfl
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oji podróży w czasach odbywającej się dzikiej 
demobilizacji, która spotęguje się w chwili, 
gdy luocie tysięcy wojak z frontu włoskiego 
docierać zaczną do natzych sieci kolejowych. 
Przy będą żołnierze wygłodzeni długą podrożą, 
.więc na dworcach powinno się przygotować dla 
nich pożywienie, licząc się z tem, że głód jest 
złym doradcą. Odżyć więc powinny na dwor
cach kolejowych stacye posiłkowe i na ten cel 
powinny przeznaczyć gminy konieczne fun
dusze Baczyć należy aby kraj nasz nie był 
dalfczym szlakiem pochodu głodnych mas żoł
nierskich, lecz aby żołnierz nasz znalazłszy się 
w kruju, nakarmiony i otoczony opieką, podzie
lał z nami radość wyzwolenia.

Wielkie znaczenie ma obsada kontrolna dwor
ców oddziałami wojskowymi, złożonymi z inte
ligentnych żołnierzy, aby na stacyach panował 
tak wzorowy ^oi-ządek, jak w Czechach, aby fa
la odpływu swobodnie płynęła dalej, by de
mobilizacja odbyła się szybko i sprawnie i od
dała jak najrychlej park kolejowy i wszelkie 
środki transportowe dla poi rzeb gospodarczych.

Zorganizowane społeczeństwo dążyć musi do 
stworzenia sprawnej służby bezpieczeństwa 
aby kraj wy niszczony przez wojnę nie był pod
łożem dla szerzenia się bandytyzmu, lecz dając 
szerokie pole pj acy dla powracających mas, 
ochroąił wolne dziś ziemie polskie od przewro
tów i walk domowych, jakie rozgrywają sie 
obecnie w Rocyi, a wyniszczających siły narodu 
w czasie, gdy kh  potrzeba jak najwięcej, dla 
utrwalenia niezależnego bvtu.

Z miasta.

PRZYKRA OMYŁKA, •zdarzyła się w dzi- 
siejsz; m poraruem wydaniu naszego ĆL ien- 
«-,ilra- Mianowicie, przez przeoczenie układa
jącego technicznie dziennik zecera, artykuł 
o tdjeżdzie komisarza rządu polskiego ks. 
Czartoryskiego do Warszawy, mający mieć 
tytuł: „O o o w ł a ś c i w i e  c h o d z i ł o“ ? 
mnfeuczony został fałszywie pod tytułem: 
„Z koundfjyi likwridaoy juej‘f. Prostując ni- 

'Ą^jszen>^irz ykrą omyłkę, dodajemy, że ar
tykuł wspom.nany oddzielony jest od infor- 
macyi z kuanĄyi likwidacyjnej gwiazdką, a 
kończy się słówkami: „rozpoczynają pasać
kartę ćLdejową pcaed własną historyą i

* przed światem-
RADA MIEJSKA odbędzie posiedzenie we 

czwartek o godz. 6 w ieczór, Na porządku dzien
nym zatonę* ńzerie "rńuaii statutu w kierunku 
uchwalenia V. koła wyborczego dla robotni
ków, umiastowienie połicyi, wniueki w sprawie 
..działu gminy w kasztach utrzymania połicyi, 
oraz kilka drobnych .jpraW.

O KEPH EZENTaCYĘ r o b o t n ik ó w  w  
RAD Z/E MIAST Ł Wczoraj wieczorem odbyło 
się poufne zebranie Rady m. w sprawie zmiany 
statutu miejskiego w tym kierunku, by powo
łać w skład Rady przedstawicieli ludności, któ
ra dotychczas prawa głosowania nie miała. Jak 
Słychać, zgodzono się ostatecznie na utworze
nie nowego koła wyborczego, które Uczyć ma 
24 mandatów. Z tej liczby otrzj mać mają: pai- 
tya socjalistyczna 15 mandatów, chrześcijań- 
^o-narodowi robotnicy 5 mandatów, resztę zaś 
rękodzielnicy. Projektowany rozkład mandatów 
między poszczególne grupy polityczne jest w 
wysokim stopniu krzywdzący dla chrześcdjań- 
oko-narodowy ch robotników. Spodziewamy sięy 
Że Rada miasta w ostatecznej uchwale stosunek 
ten zmieni na bardziej sprawiedliwy, odnOw ia- 
dający istotnym stosunkom w mieście.

P. K. L. W KRZYSZTOFORACH Od dzisiaj 
rozpoczęły uizędow ani 3 w Krzysżtoforach w 
Rynku głównym prezydyum i wydziały P. K. L. 
Pized południem zajmowano biura dla poszcze
gólnych wydziałów. Dla informacji podajemy, 
aby strony o ile chcą telefonicznie odnieść się 
do P. K. L. łączyły się z prezydyum wydzia- 
łów na numeru 386 i 2583, biura wydziałów 
P. L. L. mają Nr. 3060.

PRZYJAZD WOJSKA POLSKIEGO Z WAR 
SZAWY, Dziś nad ranom przyjechało do Kra
kowa kilkunastu oficerów 3 batauonu 2 p. p. 
wojska polskiego z Warszawy, przeznaczony do 
uzupełnienia załogi krakowskiej. Bezpośrednio 
po ogłoszeuiti przez Radę Regencyjną dekretu 
ustanawiającego powszechną służbę wojskową, 
przesyła Rząd polski do Krakowa bataiian trze
ci drugiego pułku piechoty wojsk polskich z 
Warszawy, Są to wzorowe, wyćwiczone kadry

przyszłych foriftacyj wojskowych, utworzonych 
na zasadzie dekretu.

W ciągu dnia dzisiejszego przyjeżdża cały 
batalion.

POWRÓT „TRZYNASTKI" DO KRAKOWA.
0  goduinie 1 po północy przybyło do Krakowa 
kilka kompanij (1.500 Żołnierzy) 13 pułku pie
choty stacjonow anego w Ołomuńcu „Kra-kow- 
6kie dzieci11 stanęły w koszarach Rudolfa przy 
ul. Warszawskiej.

PRZYJAZD 16 PUŁKU STRZELCÓW. Przed 
północą zajechał na dworzec towarowy pociąg, 
złożony l  50 wagonów — przywożąc część tran 
sportu zdniarzy 16 p. strzelców, siacyonowane- 
go dotychczas w Opawie. Tirajwport przybył 
pud dowództwem podpułkownika Pika.

OTWARCIE KURSÓW W ZAKŁADZIE ŚW. 
JOZEFA W KRAKOWIE. Dnia 3 b. m. o godz. 
5 popoł. odbyło się uroczyste otwarcie nowego 
kiursu ogrodniczo-j ołniczego w zakładzie św. 
Józefa w Krakowie, zostającego pod dyrekcyą 
ks. M aryana B orow iecki. Otwarcia dokonał 
KSiążę-Biskup Adam Sapieha w obecności licz- 
nego grona gości.

Zakład św. Józefa wychowuje 60 sierót chłop
ców. Dawniej stał on pod opieką prywatnej ku- 
ratoryi, mianowanej przez rodzinę fundatora, 
ś. p. hr. Piotra Michałowskiego, a od zeszłego 
roku opiekuje się zakładem Książę-Biskup k ra 
kowski. Oczywiście, że wojna dała się we znaki 
także i tej tak bardzo pożytecznej in sty tuc ji 
humanitarnej; dzięki jednak niestrudzonej ener
gii jej dostojnego Opiekuna, może zakład z otu
chą patizbć w przyszłość. Książę-Biskup prze
kształcił zakład św. Józefa ze zwykłego • przy- 
lu lb k a  na dwuletni kura ogrodniczo-rolniczy, 
w którym  wychowankowie, oprócz systerod- 
tycm ej nauki praktycznej, pobierać będą także 
naukę teoretyczną, przystosowany do ich po
ziomu umysłowego. Prawdziwa wdziuczuość na
leży się Księciu-Biskupowi, że, odczuwając 
wielkie -/.apotrzebuwanie inteligentnych, a  ucz
ciwych pracowników rolnych dla naozego k ra 
ju, raczył łaskawie zaopiekować się i zreorga
nizować zakład św. Józefa, pomimo tyiu in
nych, k  ta k  ważnych zajęć społecznych.

O DOBÓR SIŁ. Dzisiaj gdy pryskają kordony 
zaborów p a  stanowiska gospodarcze poszuki
wać mun należy sił fachowych, zdolnych, energi
cznych. Nie klucz polityczny lub partyjny, nie 
biurokratyzm, pozostały nam w spadku z dobro
dziejstwem inwentarza, gwiazdka lub rozetka 
na dawnym austryackim  kołnierzu munduru, u- 
prawniać winna do objęcia fachowych działów, 
lecz ci, którzy osobistą zdolnością, pilnością, 
dają rękojmię, że zgodnie spełniać bedą powie
rzone obowiązki Już teraz widzi się objawy* go
spodarki dzielnicowej, powolny powrót do rzą
dów kliki dawnej, które nie zdobyły uznania 
w kraju, a  tenwamem nie mogą go zdobyć w 
Polsce.

ZAWIESZENIE WYKŁADÓW /UNIW ER
SYTECKICH. Na Uniwersytecie Jagiellońskim 
zawieszono w ykłady aż do feryj Bożego Naro
dzenia, celem umożliwienia młodzieży wstępo- 
watiia do wojska polskiego.

NASZ DAWNY ŻYWNOŚCIOWY DYKTA
TOR. Jednym  z pierwszych, k tóry  pożegna? 
nasze miasto, widząc giób swych czteroletnich 
wysiłków, był nasz zażarty wróg intendant Ve- 
selLy. Niecierpiał nas on całą duszą a wszystko 
co robił na naszą niekorzyść, ma obecnie prze
ciwny skutek, bo najgorliwszy przyjadę) nasz 
nie "mógłby pozostawić mon ta k  poważnego 
spadku w postaci wzorowo urządzonych zakła
dów aprowizacyjnych, szeregu fabryk, które 
staną się własnością armii polskiej, pięknych 
zapasów ma gazynowych, k tóre pozostawić nam 
niestety musiał, dzięki obywatelskiemu zacho
waniu się w pierwszym rzędzie polskich i cze
skich oficerów i paitryotyzmowi organizacji kole
jowej, k tó ra  unimmużliwiła wywóz. Weszliśmy 
w posiadanie najpiękniej 'irząJzonej w Austryi 
wielkiej suszarni jarzynowej, fabryk mączki 
ziemniaczanej, przerabiającej trzy wagony zie
mniaków dziennie, fabryki płatków ziemniacza
nych, kiszonej kapunty, m ydła i w. i. Dzięki 
energii mrówczej pracy Yesellego, powstała ca
ła dzielnica przemysłowa dla celów aprowiza- 
cyi, olbrzymie magazyny, składy szeregi sto
gów na siano i słomę i  spichrzów, olbrzymi młyn
0 popędzie elektrycznym, rzeźnie i wędzarnie, 
wielkie chłodnie, w szystko wzorowo urządzpne
1 'prowadzone sprawną ręką in tenadnta Vesell< - 
go. Wyszkolił on krlfea sił polskich wśród ofi
cerów, którzy cudem się utrzymali na stanowi
skach, wobec nienawiści, z jaką  odnosi! się on 
do wszystkiego co polskie. Takich s9 nam po

trzeba, one jedynie mogą ująć i prowadzić nadal 
sprawnie zakłady jakie otrzymaliśmy, placówki 
nienawiści, bezwzględnej germ an izacji staną 
się posterunkami pracy* polskiej w Krakowie. 
Szkoda wielka, że Veselly nie był Polakiem i 
nie mógł, jako oi-czery nasz wtróg pozostać w 
czabie, gdy takich ludzi zdolnych, pracowuyc.k 
i o czystych rękach wielu nam potrzeba.

KONTROLA PAPIERÓW WOJSKOWYCH. 
Ja k  się dowiadujemy, od dnia dzisiejszego od
bywać się będzie na ulicach m iasta i w loka
lach publicznych ścisła kontrola papierów woj
skowych tak  u oficerów, jak  i  żołnierzy. Ohodzi
0 to, aby usunąć z m iasta elementy, których, 
prócz munduru, nfc nie łączy z naszą armią i 
spełnianiem ciężkich i odpowiedzialnych obo
wiązków w tych czasach. Między tym i elemen
tami znajdują się niestety także osobniki, k tó 
re bezprawnie noszą mundury legionowe, za
równo oficerskie, jak i żołnierskie, od służby 
jednak się usuwaja.

ZACHOWANIE ’ SIĘ ZAŁOGI CZESKIEJ, 
Najpoprawnibj zachowali się w chwiili przełomo
wej czescy* żołnierze. W czasie gdy dzika demo
bilizacja czyniła spustoszenia, utrudniając 
wszelką akcyę. Czesi pozostali na posterun
kach, strzegli warsztatów, kotłów, magazynów
1 dotychczas niosą, nam pomoc we wszystkich 
kierunkach nad zaprowadzeniem ładu, za co 
należv się im szczera braterska wdzięczność.

KOPIEC KOŚCIUSZKI OSWOBODZONY. Po 
czterech przeszło latach wojennych, podczas 
których austryackie władze wojskowe z niedo
rzecznym uporem broniły polskiej publiczności 
wstępu na mogiłę jej narodowego bohatera, na 
reszcie len dostęp jest wolny. Fort na kopcu, 
tuk, jak i inne objekty wojskowe, objęły iuż 
władze wojskowe polskie, k tóre rzecz prosła, 
dostępu doń nie zabraniają.

Z INSPEKTORATU POCZTOWEGO konmni- 
kują nam: Na mocy dekretu Polskiej Komis yi 
Likwidacyjnej z 4 b. m. objął Inspektorat pocz
towcy w Krakowie naczelne kierownictwo nad 
w s z y s t k i m ' ?  urzędami pocz+ owymi w kra 
ju aż do chwili ustanowienia przez Rząd polski 
krajowej Dyreke.yi poczt.

Z KRAK. EKSPOZYTURY łZ A K Ł ^O B K . 
ZBOŻEM. D otychczasow y kfSFow .Jk  ekspozy
tury  Zakł. obrotu zbożem w Krakowie, kapitan 
Heller zamianowany został majorem wojska 
polskiego i adjutantem  brygadyera Roji. Kap. 
Haller będzie łącznikiem między armią i Zakła
dem obr. zbożem, a jako obznajomiony w tym 
dziale, może oddać poważne usługi w dziedzi
nie aprowizacyi.

ZIEMNIAKI DLA KRAKOWA. Oddział apro- 
m zacyjny ogłasza: Zakład obrotu zbożem i zie
mniakami, wprowadzi® w dniu dzisiejszym na 
przeciąg trzech tygodni wolny dowóz ziemnia
ków ao Krakowa z powiatu ppćgórskiego i wie
lickiego, a to ze względu na zupełny brak zie
mniaków w Krakowie i utrudnioną, komunika- 
cyę z innymi powiatami.

Apeluje się do małych i wielkich producen
tów, aby ze względu na obecne położenie jak 
największą ilość zirwminków dowieźli do K ra
kowa.

Zwraca się jednali uwagę, że wszelkie kon
trak ty , tyczące się dhstawy ziemniaków, muszą 
być bezwzględnie dachowane i mimo ogłoszo
nego wolnego handly z ziemniakami na prze
ciąg trzech tygodni w wyżej wymienionych po
wiatach, um iw  zawartych się nie znosi.

Cena maksymalna za 1 cin. metr. ziemniaków 
wynosi 20 K. Należytość za przewóz 1,00 kg. 
ponad 10 kim. nie powinna przekraczać 2 K.

APROWIZACYA KRAJU. Oddział aprowiza
c j i  P. K. L. ogłasza. 1. Dla sprawniejszego ob
dzielenia centr przemysłowych i miast zezwolo
no starostwom dyspouować zak westy on cwany
mi, wskutek zakazu wywozu poza kraj, a rtyku 
łami tylko w wypadkach, gdy waga nie prze
kracza 1.000 kg. Wszelkie inne przesyłki nale
żą do komoetenc.yi Oddziału żywnościowego 
P. K. L. i Oddział ten udzielać będzie na podsi a- 
wie zgłoszonego zapotrzebowania dyspozyeye 
urzędom kok-jowyrr), dokąd takie przesyłki ina- 
ją być dostawione.

2. Celem wydatniejszego obdzielenia naftą 
micizkańeów Galicyi zarządzono zbadanie, ile 
obecnie rafinerye produkują, jakie są zapasy i 
w jaki sposób produkcję nafty możnaby zwię
kszyć. Od wyniku badań zależeć będą dalsze 
zarządzenia.

3. A p e l  d o  r o l n i k ó w .  Wobec różnych 
wersyj krążących między rolnikami co do obo
wiązku odstawy środków żywności, przypomi
na sre ,że P, K. L. ogłot-iła już apel do rolników,

by zgodnie z przyrzeczeniami, iż wladzon; pol
skim oddadzą kontyngenty, bezzwłocznie od
stawiali kontyngenty zboża, paszy, ziemniaków 
i bydła. Cały* aparat został przejęty od rządu 
austr. i nadal funguje, jako aparat rządu pol
skiego. W szystkie zatem władze, k tóre zajmo
wały się wykupnem i dostaw ą zboża i innych 
artykułów, muszą natychm iast wytężyć swoje 
siły, by tok życia gospodarczego nie doznał 
przerwy. Armia polska i ludność miast potrze
buje środków do życia, obecnie niema powodu 
zwłoki w dostawie. Także ziemniaki kontrakto
we dla użytku k r a j u  jak  najspieszniej muszą 
być dostarczono. Liczymy na spełnienie obo
wiązku ze strony rolników.

CZESKA BEŚEDA organizuje się na nowo 
w Krakowie. Dziś wieczór zabranie organizacyj
ne w restauracji. Rimlera przy ul. Lubicz.

KONTROLA OBROTU ODZIEŻĄ I OBU 
WIEM Gal. Krajowy Zakład Odzieży przypo
mina, że pp. kupcy obowiązani są składać zre 
nlizowaue poświadczejiia zapotrzebowania w 
biurze kontrolnym przy contr, biurze badania 
zapotrzebowania przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 8. 
parter. Zarazem podaje się do wiadomości, że 
przy* zwracaniu poświadczeń należy przedłożyć 
książkę towarową, w której po skontrolowaniu, 
odbiór tychże zostanie potwierdzonym. — Kup
cy nie stosujący się* do powyższego zarządzenia 
będą pociągani do surowej odpowiedzialności.

TARG DZISIEJSZY był bardzo ożywiony. 
Otwarcie granicy umożliwiło włościanom z Kró
lestwa dowiezienie znacznej ilości produktów 
gospodarstwa wiejskiego. Oprócz ogromnej obfi
tości kapusty i wielu fur ziemniaków, znalazło 
się na targu  na Rynku głównym sporo nabiału 
i drobiu. Geijy jednakże n !e okazują znaczniej
szej zniżki. Na Rynku klepaiskin: sprzedawano 
dziś wiele mąki i kaszy. Mąka staniała; kilo
gram białej maki sprzedawano po 8 koron.

Z Polski i ze świata
JESZCZE „POLNISCH UNZULAESSIG".

Na wiecu obywatel! Szczawnicy Wyżnej : Ni
żnej, odbytym dnia 27 z. m., zapadła u.cbv)"u, 
aby wysiać drogą telegraficzną adres hołdo
wniczy do Rady Regencyjnej w Warszawie, 
7. puwodu ogłoszenia pamiętnego manif-stu 
w sprawie niepodległości /.jednoczonej Polski. 
Na drugi dzień nadeszło zawiadomienie urzę
dowe, że telegram zniszczono, bo „poliiisclie 
Sprache unzulłissig11. Wobec tego przo.-laiio 
wspomniany* adres hstownie z Vyrazam i uczuć 
wiemopoddańczych i z życzeniami jak najry
chlejszego pozbycia się nieproszonych opie
kunów.

ZUCHWAŁY RABUNEK BANDYCKI W Ł Ą 
CZNEJ! „Ziemna Lubelska-11 donosi: W nocy 
z dnia 2'8 nu, 29 b . m. ok^tdziono młyn w Łą
cznej, własność p. Józefa Bogusławskiego, 
wśród następujących okoliczności: Stróż, Stani
sław Kwiatkowski, który pilnował młyna, zo
s ta ł zaalarmowany w nocy dobijaniem się do 
drzwi. Bandyci chcieli drzwi wyłamać, ale nie 
mogąc podołać, wzięli się do wyrywania krat 
w oknach. Stróż, ujrzawszy* pięciu uzbrojonych 
ludzi, pobiogł po pomoc i sprowadził dwóch 
m ilicjantów  i kilku mieszkańców Łącznej, któ- 
ryeh zdążył zaalarmować po drodze. Bandyci 
na ich widok zagrozili' strzelaniem do każde
go, kitoby się odważył zbliżyć. Ponieważ nikt 
nie miał broni, a. milieya w Łącznej także jej 
nie posiada, musieli ludzii ci stać z daleka i bez
czynnie patrzeć, jak bandyci zdjęli wszystkie 
pasy transmisyjne, wartości 40 tysięcy koron, 
wsiedli na wóz, któ*y czekał na rich  i naj
spokojniej odjechali. Cały raounek trw ał pół
torej godziny.

BANDYTYZM W KRÓLESTWIE. Nadeszło 
dziś pisma warszawskie przynoszą cały sze
reg doniesień o napadach bandyckich. W Ko
ziegłowach pod Częstochową pięciu uzbrojo
nych bandytów wtargnęło na plebanię, sterro
ryzowali proboszcza, ks. Drabowsldogo i zrabo
wali 1142 mk. gotówką, oraz kosztowności, u- 
hrania, pościel i t. d. — W Bronowicach za
mordowano agenta urzędu aprowizacyjnego, 
Stefana W ojtaszka. Zabójcy rzucili zwłoki W oj
taszka do Bystrzycy. — W Krzięcieach ciężko 
raniono plutonowego żanrjarmeryi polo woj. 
W ładysława Zielińskiego. —  O kilkunastu na
padach rabunkowych donoszą z Kielc, z Iłży, 
ze Zduńskiej Woli i t. d.

ZASTRZELENIE NAUCZYCIELKI W LO
DZI. Do dzienników warszawskich donoszą 
z Łodzi: Przed kilku dniami do mieszkania He
leny Grabowskiej przy ul. Widzewskiej 101, 
w porze południowej przyszło dwóch mężczyzn 
i zażądało widzenia się z przybyłą, dzień przed

tem do Lodzi nauczycielką, Lucyną Sankow- 
ską. Po krótkiej wymianie słów nieznajomi do
byli n a g i1 rewolwerów i strzelili d i  Jankow 
skiej trzy razy, raniąc ją śmiertelnie poezem 
zbiegli bezkarnie. ,

WIECZOREK PATRYOTYCZNY. Z Bochni 
[niszą do nas pod datą 20 października b. r.: Jak  
zawsze w chwilach wielkich pamiątek narodo
wych, tak  i po ogłoszeniu niepodległości, a 
zjednoczenia ziem polskich przez Radę Reg.-n- 
oyjną w War? za wie. drgnęła radośnie ludność 
Bochni.

Miasto udekorowano, a gorąca miłość Ojczy
zny, która w naszym starym grod-He zawsze 
żyła, s/.ukaia śebie sposobu do podniesieni* 
dusz nas7.yj.ii “ku błękitom nieba polskiego, ku 
siońeu woln<H:i, które poczyma świecić nad 
nami. \

Komitet miejaki, złożony ze wszystkich s tn n - 
ructw, ułożył program obchodu tej ra.de sncj 
iiwili, a nasze panie Polskiego Związku Ni - 
wfast katolickich, jjomyślaly o urządzeni}! wie
czorni.

Po nabożeństwie w kościeie poeltód zdążył 
na rynek, gdzie Dr Kiernik wyjaśnił znaczenie 
obecnej chwili.

Wieczór był pomyślany przez panią Moczul
ską Wandę bardzo zajmująco.

Wstępna słowo wypowiedział p. prof. Fischer, 
za c.o-spot kuły go rzęsiste oklaski.

Drugim punktem programu był występ p. 
Stefana Romanowskiego, artysty*',opery 7 Kra
kowa, który przy umiejętnym i pełnym wdzię
ku akompaniamencie' pani Gnoińskiej, nauczy

cielki gry fortepianowej, odśpiewał wspiaiatą 
pirśń: „U Bram Świątyni na Zmartwychwsta
nie Polski"1, układu i kompozycyi Waieryana 
Stjjirt. N':ileśy się twórcy i kompozytorowi pie
śni, niwriniąj też wykonawcy serdeczna od 
Bochnian po<lzięka

Porywająco arowa- pieśni tak aktualnej, a ‘ 
aką gorą/-ą jaiłośrtą- - O jczyzny przepojonej, w 

wytwoęnej interrretacyi znakomitego śpiewa 
ka, działa.iy na umysły i zagrzewały serca obe- 
enych sluęW.zy do ofiarnej pracv dla Zroar- 
twyeiiwstah-j roJ.ski. — Cześć Twór.y pieśni, 
że, chce zawieść lud polski nń Zmartwyehwsta- 
ute Ojczyzny [uzed Bramy Pańskich świątyń 
i cześć Wykonawcy za tak subtelne oddanie 
myśli Mistrza! - Dziwić się należy*, ze tak 
wzniosła i artystycznie skończona konipozycya 
nie ukazali się do tej chwili w druku, mimo, że 
niemal na każdej patryołyeznej uroezystości 
śpiewana bywa w Krakowie, jak świadczą 
wzmianki w dzitunikach,\prze:, znanego baryto- 
nisię, artystę opory, p. Stefana Romanowskie
go, który i nam tutaj w Bochni dał przeżyć 
kilka chwil artyslycznycb.

Dalszym punktem programu był występ p. 
J. Krudowskicgo, skrzy*pka, który zagrał 
7. przejęciem Balladę i [mloneza Vi5utempsa, 9 
ze swej kompozycji dodał Mazurka i Krako
wiaka, w grze j go okazała się znakomita to -11- 
nika i kantyden.a, za co słusznie spotkały p. J. 
KruJot. skiego niemitknąeo oklaski.

Panna Męcińska deklamowała 7. wielką bra- 
w*urą „Marsz Polski11 Ujejskiego i „Po otrzyma
niu wieści z tamtej strony“ Czarnockiego.

Publiczność pod konie, wieczoru samorzutnie 
odśpiewała „Boże coś Polskę11 i „Rotę1* Kono
pnickiej

Sala hyla przepełniona, zadowolenie ogólne.

Wiadomości kościelne.
MSZA ŚW. Arcybractiwa Przenajśw. Soki x- 

nientu zostanie odprawioną w czwartek 7 g. m. 
o godz. 8 w kościele Felicyanek. Po południu 
o godz. 3 7ubranie pań w celu porozumienia »ię 
w ^prawach Areybractwa.

Zawiadomienia i komunikaty.
SCHRONISKO DLA ŻOŁNIERZY. Dowódz

two placu wojsk polskieh w Krakowie komuni
kuje: Schronisko dla żołmorzy, dawniej Solda- 
tenhoim, przy u l Dunajewskiego 1. 7 objęto Do 
wództwo placu. Schronisko otw arte tylko dla 
chorych i uzdrowięńców, posiadających legity- 
mac.ye zaopatrzono pier-zęcią tutejszych szpita
li — codziennie od godz. 2—5 po południu.

Z TOW. TECHNICZNEGO. We wtorek 5 
b. m. odbędzie się o godz. 7 wieczorem w sali 
posiedzeń krak. Tow. tęehn., ul. Straszewskie
go I. 28, zwyczajne tygodniowe zgromadzenie 
członków, na którem  prof. Dr Jan  Rakowiez 
wygłosi odczyt „O zabudowaniu m iasta So
snowic". ■ ■
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JERZY TORNAD.

SĄ SIED ZL
Opowieść riemiaśekr

(Giąg dalszy).
Wszyntk i moje aikeye fabryki '"■ody so

dowej w Algierze, które'm i łaskawie odprze
dał mój przetzacny przyjaciel M. de ia Pou- 
pague, przeznaczam Tobie (z niektórymi le- 
gaidami). Także moje pretensye do niejakie* 
go Czamotulskiego w Warszawie, człowie
ka  chytrego a  naeucziciwego, który mnie 
podszedł i jest mi wiimien kilkadziesiąt tysię-( 
cy. To już jest całkiem Twoje. Hirschzweig 
tę sprawę prowaazi. Ale najwięcej spodzie
wam się zyskać ma spółce, do której mnie 
dopuścił mój przyjaciel M. de la Poupauge, 
który prowauzi rodowód szlachty całego 
świata Coś, jak gotajski almanach, ale o 
wiele lepsze. J a  ci to  poiem dokła-dnicj opi
szę- Jesit to. rzecz pożyteczna a zarazem zy- 
akowaa. Wre wszystkich krajach całego świa
ta. mamy agenfów 1 repnezeaitantów. Tobie 
odstąpię Austryę i Rumunię i będziesz z te
go mógła mieć bardzo dobry uboczny* do- 

Tak więc tu  za Was pracuję i przy- 
n^ajątku i o was pamiętam.

P. S„ Ciotka- moja Acdz.a zamieszkała 
1 we Lwowie przy krewny Jh. Hir&c-hztweig,
| zacny człowwsk, to  przyjął warunek pia-cę- 
uia ciotce dotty^wocia 2400 K. roconie. Cioł
ka  mówiła, że jej nie potrzeba, bo ma swo a 
pensyę po mężu, 00 był kapitanem, ale ja  jej 
to  wolałem zabezpieczyć, a za to, gdy będę 
przyjeżdżał do Lwowa, to przynajmniej bę
dę aouie mógł przy cioi.ce zamieszkać, za
miast psuć żołądek po restiuracyaich. 
I o was nie zapomnę, Zosiu, i jak  mi tylko 
interesu pozwolą na dłuższy czas do ciebie 
się wy biorę.

P. S. Dobrześ zrobiła, że nie chciała t e g ) 
Wilgi bo to nietylko skończony osioł, ale i 
szuja. Pożyczył u mnie 25 kor. i nie oddal, 
powiada„że mu się odemnie należało, bo wy 
grał odemnie zakład. Oddałem ię sprawę 
Hirschżweig-o-wi. A na karnawał stanowczo 
obie 7, panią Martą przyjedziecie do mnie, 
do Paryża. Ja  o was zarwsze myślęj a tu mło- 
dirioż jesit lepsza, jak w Galicyi. Są nawet 
ludzie z pnłsldemi nazwiskami, więc takiego 
ci wyszuka m, a  będzie zasługa stąd emigran
ta z powrotem do Polski przez małżeństwo 
sprowadzić11.

Następowały czułości, podpis.

me zadowoliuły tę krótkotrwałe, n©wielkie wobec jednak możliwych dalszych zawikłać. 
wojenki, kitóre |iomni.ejszym podbiożkom odjechały zaraz Marta z Zosią do Góry, ho 
wzniecać poziwaiai. On tęsknił ąa wojenną później przejazd mógł być niemożiiwy. lira 
pożogą Aleksandfbiw, liaunibalów*, Attyli, dzono, że Staś tymczasem zostanie w iM ał-’ 
Karolów Gustawów, Napoleonów — teraz nówce. Dopiero w razie rozwinięcia się w y-! 
jeszcze potężniejsze nawatoiice sob.e obiecu- ■ padków wojennych w Galicyi i grożącego | 

1 jąc. Zwołał więc fmye i erynie i wszelkie | niebezpieczeństwa, przeniósłby się Staś z

rzłośliwe a  chytre svie pomocnice, i te, co li-1 czternastoletnim  Olesiem [synem p. W itolda' 
teść wszelaką v setcach wysuszają i te c o . W aldeka) do Góry, .jcko bardziej bozpiecz- 
1 je pychą zapamiętałą rozdyiuają i te  jeszcze, mej, z dala od granicy położonej m iejscowo-'
to w nich zaw ziętości i gniew liw ości ogień śc i. Pamoa Amelia 'Waldek, siostra ś. p. An-j

XIX.
Już sobie uprzykrzył sitiarotdiaiwny bóg woj- 

ny  wiekową bezczynność. Nie cieszyły go i

ydawnytwA „Głowu Nąrodu1' łp . z ogrąnicaopą o^pc witidzlabcścia — Redaktor

rozniecają, a  i te także, co rozumu światłość drzeja i W itolda, osoba o ty ła  i chora jńa ser- 
gaszą i oczy taśm ą nierozwag' zawiązują, ce po sita no  wił a bezwarunkowo pozostać w
A g dy  wne, jadowite jak żmij©, a  jak  WyaŁw tfałnów ce: „ J a  się Moskali nie boję11, mówi-

' wice szybkie przebiegły św iat od  morza do ] ła  „ja sobie z nimi dam  radę. A gdyby* mnie 
I niorza, _ wszędzie gorliwie pracując, dobył j nabili, <tio przyspieszą to, co- i tek ma przyjść, 
i bóg wojny s r o g i e g o  nuociza-, co j*xż w po-1A  ozy parę la t pierwej, czy później, Fana J e - 1 
chwie rdzewieć poczymał, straszliw ą grzyw ą ‘ m sa  oglądać będę. to dla ininych niewielka 

| pożarów .potrząsnął i ludzi, 00 są d la miło- j różnica, a dla mnie i owszem1’". I na wszel- 
j ści stworzeni, na siebie raucił, iż się k ą s a li ; kie prośby i namowy, była głucha. Zabrała, 
| i  zabijaki, niby besitye wściekłe. 1 huczał się. z mjwaększynn spokojem i dokładnością
j świat cały zgiełkiem, jękiem i rykiem  wojen- do przegiąidainia wojskowych .ubraif W itolda.

k tóre pod jej nadzorem służba lizc[>ala i 
szczotkowała, a  córka kucharza, Petrcnelcia 

)w ielzi wojay zastały (©o nakładem  p. Amelii kurs krawiecki przę
dą w Mai nówce, gdzie ^dn) wszelkie brał l usuwała. Pan W itold

i bratem  -Stanisławem i bowiem nie złożył piastowanego niegdyś
jaśnie po matiurze, miał stopnia oficera rezerwowego i w razie ogól-,
lezą v\- wzoroiwem go- lie.i m obilizacji musiałby się stawić.
Lpiekuna. Chociaż gro- W Górze jeszcze był spokój. W prawdzie 
Fojna A ustryi z Serbią, Korol z kucharzem  cc wieczora czytolijOta

ziulny i naczelny Roman W o y c z y ń s k i .  Drukarnia „Głowi

nyrn.

Z atiw ażające! 
Ką^lę u stryja, 
od kilku dni z 
przebywała. S tał 
odbyć praktykę f 
spodarstwie swe 
ziła na razie tą 1|

głos zgiomadzionej czeladzi z dzienników* o 
nowych' a  dziwnych wypadkach, wprawdzi* 
żydki z miasteczka, możliwością wielkiej 
wojny straszyli, lecz jeszcze nie tracone na 
clziei. że się na Serbii skończy.

?-ni-wiR szły zwykłyrm trybem. A urodzaj 
był w tym roku nadzwyczajny. Zboża, cho
ciaż bujne i z ciężko zwisającymi kłosami, 
stały niby płoty, nie'ponneżwionę i nie po
walone, bo nie było nawalnych deszczów 
z wichrami. Ja k  gdyby P ar Bug chciał od
dać ludziom, e;o w swych niezbadanych wy
rokach ,w poprzednim roku przez niebywałe 
sloóy zniszczyć pozwolił. W dziennikach, 
które już za  spóźnieniem do Góry przycho
dziły, przepowiadano „zlokalizowanie11 za
targu. Tymczasem, jednego wieczoru, gdy 
już Marta z Zosią dc snu zabierać się chcia
ły, zapukał do drzwi Kiorai i zawiadomi, że 
jechał z miasta „szandyr11 i mówił „co cy- 
sorz ogólny oblizerun,ek er.kazoł i wszy&cy 
i starzy i młodzi na wojnę pójdą11. A także, 
że ma być wojna „na Moskala11. Urzędowo 
potwterdzen-ie tej przez żandarma podanej 
wiadomości przyszło dopiero nazajutrz, z po- 
nuirym i dziennikami, a  róMiraocześnie jawił 
się wójt, zawiadamiając Zosię, że w szystkie 
za,pisane do wojska konie mają być naslę- 
jmiego dnia do odległego, od Góry -o siedin 
mil miejsca zbornego odesłane.
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Narodu" w Krakowie go* i m  |k  Perka.


